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W yjątek 7.Z1KMIAŃSTWA C Z yll  GKOBGIK POLSKICH. pO* 
cmr.lu niedrukow anego dotychczas, sk ładające­
go sic ze 4ch pieśni, napisanego przez A. W  .H r.
ft. k. w .  _ _ _ _ _  r *

P o c z ą t e k  p i e ś n i  I I I .  -
}S~- >

Ledwo Jowisz na Olymp rzucił wzrok ponury, %•.
W  świszczących szumach, wichry ciemne tocząc chmury, ' 
Błysk i gromy sypały; padły bogów trony,
Oi» z krain nadobłocznych, pchnął syna Latony.
Nędzny bożek, na ziemskie strącony posady,
Śmiertelnym dawał trudów wieśniaczych przykłady;
A kryjąc uszłą świetność pomiędzy pasterze,
Tessalczyków Monarchy w dozór trzody bierze.
Tani, przez kw itnące gaje, i przeyrryste wody, »
I  nad brzeża zielone, gdy pasł jego trzody,
W eselszy szedł w doliny, lub spuszozał się z góry.
Niż k'edy w złotych deptał podwojach marmury.
Gdy czarną rwąc oponę różowa dłoń zorzy,
W  koralu kute wrota, wschodowi otworzy,
A w śrebruey woni, złote zanurząjąc włosy,
Zr jasnego czoła, perły upuszczała posy;
Apollo przy swem bydle oparty na skale,
Gdy zefir lekkim skrzydłem mącił zdroju fale,
W ielbił słońce, co zwolna tocząc się z za góry,
Brzeuikłem ściga światłem krążące go chmury,
A z tym, co na doliny gór upadał cieniem,
W  blaskach koleynych, lekkim igrając promieniem,
To znikomy drzew obraz, swem światłem porywa, 

c*10dc 6° łąkom wrócić, obłoczkiem się skrywa.
Di. fVil. L it Nad. i .  III. >8*8 r. iijiite. ł 5
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Przejęty bniek wdzięków szczęściem wieyskiey dofi, 
W idząc radość i  gody, wśród gajów, wśród roli;
Na lasy, pola, wody, wzrok zmiękczony rzucił,
I  na swey lutni, roskosz i  chwałę ich nucił:
„O ty wdzięczny potoku, co z skały wytryskasz!
„ I  stopy me łechtając, narcyssy mdłe ściskasz,
„Głaz obwisły nad głazem, puszczy skryty cieniem, 
„Przyjemnie mnie utaja przed niebian weyrzeniem; 
„ Z  pośród nich się wznoszące> wzrok mierzy opoki, 
„ W  zielonych piątrach brzozy i jawor wysoki, 
„Daley łąka tak wdzięczna z swey wonney odzieży, 
„Gdzie Flora, jak w dzień ślubu, ustrojona leży, 

gay co mnie zachwyca, zefir, co mnie chłodzi, 
„Zrzódło, które mnie poi, pszczółka, co miód rodzi, 
„ I  swobodnie błąkając krówka pełna mleka,
„I owca, którey wełna miękkiey dłoni czeka;
„Gaje, łąki, doliny i poła i góry,
„Ach milsze są te dary wspaniałey natury,
„Niźli troski niebianów wbłyszczącey się doli,
„ I  te złote kaydany w Jowisza niewoli.
,,Blask nayświetnieyszych losów pasterza nie łudzi, 
„Gdy trzodę w pola pędzić jutrzenka go budzi;
„ Z  łona wierney rodziny ispokoyney chaty,
„ Idzie  wesół na łonkę, wdzięczne deptać kwiaty. 
„Zazdrość i smutki, bogów osiadają skronie , 
„Rozsądny, na dziedzicznym kto przestał zagonie>
„A mając pokóy serca i wolny i tkliwy,
,W łon ie  skrył się natury i został szczęśliwy. 
„W łasną niwę uprawia, zrywa owoc słodki,

„Co dla niego starowne zaszczepiły przodki; 
„W ydartą  z skały wodą, pola swoje rosi,
„Tw orzy  jary kwieciste, suche góry znosij
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))I w oyczyznie, zefirów lekkich, sadzi drzewa,
>iNagie pagórki, w owoc i kwiat przyodziewa;
»Szczupłe mając potrzeby którym sam dogodzi* 
j,Obcuje z ludźmi, ale bez nich się obchodzi, 
n i na cóż wieśniakowi świetna wrzawa dworu?
>>Pełne zaba w nudzących, i szczęścia pozoru! 
s>Na czarnym dnie warstatu skini się blada nędza,
:>Wkoło zawiść i podstęp, choć złota jest przędza?
5>Co za los 7. wzgardzonemi uprzeymie przestawać i , t  
5)Przemiałpiać cnotę, uśmiech szczerości udawać?
))Łzylać nad cudzą klęską, a z n ieybrać korzyści, 
J)Zdradzonym sercem, ściskać sevce nienawiści. “
Pak wdzięczność swą naturze śpiewał syn Latony,
00 słysząc gmin pasterzów Tessalskich skupiony,
^ i ę c e y  jeszcze swe kochał i łąki i sady,
Poiek zaś trzód wieśniaczych dawał im swe rady:

P rze s tro g i w zględem  chowu bydląt.

>)Jeśli, rzecze, pożytek chcesz mieć z swojey trzody,- 
Potrzełmey dobroczyńcom twym nie szczędź wygody," 
^iech schronienia ubogie, ochędóztwo stroi,
^ iech  twe bydle, na ziemi czystey zawsze stoi;
P° twa gnuśność, gdy z gnojów nieczyści oborę,
Ptody twych bydląt zginą, lub zdrobnieją chore;
1  o bydle, co ci niesie korzyści tak pewne,
Czyź niewarte, byś jego ulżył losy gniewne?
Widzisz, krówka w ustronia bezśladnych mićysc zbacza* 
Pak smutna i samotna, zdroje łez roztacza,

ją żądza roskoszy, spokoyności zbawia,
Posłuszeństwa i mleka dojarcc odmawia.
Głucha na psa szczekanie, i trąbę pasterza,
P*'lka się w gajach, albo na szczyty skał zmierza,
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Ł ęka się tchu w ypuścić, s ie rść  swą gładką jeży ,
S to i, słucha, u w ala , i  jak w ściek ła b ieży .
Z d a  się pytać u lasów , kam ieni i wody,
K ędy szed ł, gdzie p rzew odnik  obraca się trzody?— 
—Strzegące rodzay isto t pełn iąc  pow ołania,
Z n a  roskosz, lecz n ie  wolno jey poznać kochania.
W  rzędzie  tw orów , cz łek  ty lk o  z d o ł a !  zostać tk liw ym , 
Jem u  bydź, daw ca duszy, pozw olił szczęśliw ym ,
On to rzęd  sw oich p ieszczot w lube zm ien ił cno ty , 
M iło śc ią  szczęście w zbudził, i  uśpił kłopoty;
I  by  pew niey czułości nasycał się dary ,
L ubą ro skosz , o toczy ł obow iązkiem  w iary .
K ied y  więc pełn iąc szczodrey  n a tu ry  n a tch n ie n ie , 
Chce c i dać k rów ka rodu  swego pom nożenie,
N iech , k tó ry  m a rozkoszy  od n icy  zyskać w ieniec, 
M łody, hoży, w aleczny będzie oblubieniec.
N iech  z powagą w spaniałą pewnym  stąpa k rokiem ,
W  kró tk im  łb ie , lecz szerok im , srogiem  błyska okiem . 
W  nim  grube, czarne, m ałe zagrażają rog-i,
Z  pulchno-m ięsistych udów, ciężk ie dźwiga nogi.
Z  p iersiam i obszornem i i dobrze karozysty ,
W  k rzyżach  i części ty lney  n iech  będzie kościsty. 
N iek iedy  on uszym a rusza kosm atcm i,
A ogon w sz e rśc i sk ry ty  opuszcza ku  ziem i.
C hociaż wałek n ieszuka , ni sobą się s ro iy ,
G ard z i n iebezpieczeństw em , i śm ierć go n ie trw oży . 
K ie d y  rzek a  w ezb rana wypadając w p o to k i,
R w ie  b rzeg i, dęby k ru szy , i wali opoki,
C hcąc stęsknioną za rzek ą , rych ley  spotkać trzo d ę , 
W n u r t  się rzuca , p ie rs iam i pcha w zburzoną wodę; 
Ł e b  swóy nad odm ęt w znosi, jeży  mu się g rzyw a, 
G łazy  tłucze kopytem , i rzek ę  przebyw a.



Czy gad niosący napaść, lub dzik ie  zw ierzęta ,
Chcą rozproszyć  i szarpać Jękliwe bydlęta;
* *n ryce rz ,  b roniąc  ziomków, mężnie stoi w kroku ,  
Gniew mu się pali,  w  srogicm i rozw arłem  oku; 
Skupia się cały w sobie, siłę swą natęża,
Głowę wspiera na piersiach, bije i zwycięża.
Cały siwy, łeb  z piersią,  niech m a czarney  farby ,
-A na rogach n iech  więcey nad dwa nie ma karby .  
Czas, k tó ry  karze  ludzi k rzyw dzącą  zniewagą,
Co zgina ich, la t  własnych przechyloną wagą,
Gdy na czele im znaczy juz dni uszłych karby ,  
'W ołów rogi otacza okrągłcmi garby.
W  trzec iey  wiośnie gdy w polu biega byk swawolny, 
I  wprawia się u pługa do pracy bydź zdolny, 
P ie rw szy  raz  mu natura , w tenczas w iek wspomina,
I  graniczne la t  znaki na rogach wyrzyna.
*Pe znaki i t r z y  p ierw sze doday jego wiosny,
Poznasz w n im  lata, k tó re  sk ryw a cz łek  zazdrośnyt 
Jeś li  zaś okazalsze chcesz posiadać trzody,
K rz y żu y  i mieszay własne z sąsiedzkiem i rody .
U zw ie rzą t  bez umysłu duch m artw y  i słaby,
By go święte wierności wzrusza ły  powaby.
Czyste źródło k rw i  pewney dzieląc się w s trum ienia ,  
Cieszy, zdobi, uzacnia ludzkie pokolenia.
Ł ecz  im częściey m ałżeństw a k ru ch e  r w ą  się pęta, 
P łód  tey zmiany ksz ta ł tn ieyszy  wydają bydlęta. —
— W łada jąc  r ó in e y  t rzo d y  ludem ci poddanym,
Nie bądź jego m ordercą ,  bądź stróżem i  panem. 
Ubóstwem ciebie zm artw i krzyw dzące  władanie,
K r  i.wa cielna niech czulsze twe zaymie staranie ;
J e y  stan darzący zyskiem i p rz y k re y  boleści,
Niech ją w gronie cierpiących towarzyszek mieści.
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C d  słoty i  od głodu miey zagrodę skrytszy.
I  n iżeli  zwyczaynie, day paszę obfitszą, 
f i iech  słodkiego natenczas używa pokoju,
Uwolniy ją od pracy i wszelkiego znoju;
P ó k i  ją ta nudząca trapić  będzie nędza,
Wiech ją pasterz gromiącym swym biczem niespędza; 
Albo przez  zawrót dzik i n iedoyrzałey  głowy,
Wie każe krówce, aby skakała przez  rowy.
Często z życiem, n iewczesny  płód swóy, matka traci, 
I  twey obory gościem w dzięcznym niewzbogaci. 
W atura w swey potędze, pomna na swą wzgardę, 
J ta rz e  człeka zam iary  lekkie albo harde.

O p i s  P s z c z ó ł .

Cóż to za gmin brzęczący  w  kra jach  F lo ry  lata?
I  to nóżką, to pyszczkiem, skarby  kwiatów zmiata? 
Chcę odwiedzić pasiekę, co na wstyd człowieka, 
M ucha hoynie obdarza choć n ic n ie  przyrzeka.
Wa to s ta ry  pasiecznik uśmiechnąć się raczy ł,
I  tak  mi skład ich cały i dzieje tłumaczył:

Tych czynnych wędrowników, rzek ł ,  każda osada 
, ,Z  trojakiego rodzaju  mieszkańców się składa; 
„G łow a jey rozkazam i słynąca s łodkiend, 
„ T ro sk l iw e y  m atk i  berło ,  rozciąga nad niemi; 
„Zachęca ,  cieszy, chwali, roboty  wydziela;
„ W  królowey swym poddanym dając przyjaciela , 
„Łagodne miłych rządów  zdobiący przymioty,
, ,L ud  wdzięczny, wszelkie od n iey  oddalił kłopoty. 
„ W  obszernieyszem mieszkaniu swey w ładzy używa, 
„ I  w miłości bez trosków  w słodkich hurtach  pływa, 
„Tysiąc hożych małżonków, co dzień  się wysila, 
„Takby mogła p rzy i tm n iey  ubiegać jay chwila!



„N i»  z n a  ee są m iło ś c i  n a s y c o n e j  nudy ,
„ P r z y  ro z k o s z y  zg ry zo ta ,  i  w k o ch an iu  t ru d y .
„ K a ż d y  z n ic h  p rz e d  n ią  z n o w y m  p o w ab em  się s taw i,  
„ T e u  k sz ta ł t e m ,  ów  z ręczu ośc ią ,  ten  d o w c ip e m  baw i. 
„ Ś w ie tn a  zgraja  p o z o re m  ups t rzo ny ch  d w o rak ó w , 
„B y w a ła  zaw sze  gadem  n ik c z e m n y c h  p ró żn iakó w !
,N'a w aż n e  t r u d y  r z ą d u ,  k ró lo w e y  sw ey  w zg lędny ,

5,S w aw oln ych  p rz e c ie ż  gachów, k a r m i  lu d  o szczędny ,  
„ L e c z  gdy k o ń c z ą  sw e  p ra c e ,  z k o ń c em  la ta  p sz c z o ły r 
„ N i  ich  mogą w ę d ro w n e  w zbogac ić  m ozo ły ,
„ W te n c z a s  n a  S y b a ry tó w  gnuśnych , złość w y w ie ra ,
„ I  ż ą d łe m  ich  w y c ię ty  r ó d t r u t n i ó w  u m ie ra .  —
„ —L i c z n i e y s z y  lu d  się sk ład a  z p i ln ych  rz e m ie ś ln ik ó w ,  

„C o  b e z p ie c z e ń s tw a  r o d n i  b ez  u rz ę d n ik ó w ,  
„ B rz ę c z ą c e m i  k u p a m i ,  po k w ia ta c h  się snu ją ,
„ L u b  s łodką  p rzęd zę  lep iąc ,  w  sw ych  u lach p racu ją ;  
„B ez  p łc i  są i  bez  żądzy; ho c zuc ia  zb y t  tk l iw e ,  
„ T r u ły b y  swrą p ie szczo tą  ic h  p ra ce  len iw e ;  
j (W o lą  dz ia łać ,  n iż e l i  śród  m i ło ś n e y  m ęk i ,
„ N a  ło n ie  p ró ż n o w a n ia  m ięk k ie  g łos ić  jęk i .
„ P o  k ró t s z y c h  s k r z y d ła c h ,  s z e r sz y m  k sz ta łc ie ,  

m a tkę ,  ^
„ I  że lu d  jey  śród u la ,  w ię k sz ą  z le p i ł  chatkę ;
„ Z  n ie y ,  d la  d o b ra  p o d d a n y c h  n igdy  n ie w y ch o d a i ,
„ I  lub  r z ą d z i  osadą , lub d z ie ln y c h  jey  ro dz i :
„ G d y  w ydaje  ty s iąc zn e  z s ieb ie  p o k o len ia ,
„ P o d d a n i  nad  jey  losem  czu w ają  p lem ien ia ;  
„ P r z e z o r n ie y s z ą  b u d o w ą  sch ro n ie n ia  im  rob ią ,
„ I  p o k a rm  c zu łe  m a m k i  ro b a c z k o m  sposobią.
3,Zt p o c z ą tk u  sycą  d z ie c i  u lepk ow ćm  m le k ie m ,  
3«Gę*tszą dają  im  s t ra w ę  z w ra s ta ją c y m  w ie k ie m ,
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I  by m iękkich ich  człoukow , gdy słodki w osk lep ią  
Swym niezgnieść ruchem , woskiem  kolebki ich sklepią. 
W kró tce d robny  robaczek  sk rzep n ie , obum iera,

,Po dw unastu dniach, nowy k sz ta łt mu się o tw ie ra ,
,S kórka mu się rozcina, sk rzyde łka  wypuszcza,
I latającey pszczółki postać się wyłuszcza;
K ruszy  pyszczkiem  sklepienie; lecz życiem  zdziw iona,
1 nowey mocy próbą zby t dzielną znużona,
Leży na brzegu swego m ieszkania bez s iłv ,
M artw ą orzeźw ić b ieży , tłum  rodzeństw a m iły .
T en  jey czyśc i sk rzyde łka , ów słabą podnosi,
,Ten zdjętą z kw iatów  w onią ożyw ną ją  rosi.
P rzyk ład  do użytecznych dzie ł, ochotę n ieci,
,1 za gm inem  w spółziom ków  łupy zb ierać leci;

„Choć p ie rw szy  raz , bez m is trza , pojedynczo la ta ,
„Z n a  każdego cel, k rasę , i  pożytek kw iata,
„Lec?; gdy nowe sk rzyd la tych  A rgonautów  ro je ,
„ W  inną wnoszą oyczyznę, bogate swe znoje,
„ R u ch  ich  w polach i w u lu  z robo tą  ustaw a,
„T łu m iąca  się śród  huku rozlega się w rzaw a.
„S tukani w p ień  zlekka, pełnym  ozw ie się on dźw iękiem , 
„ I  ciągle przygłuszonym  odpow iada jękiem ,
„ G d y  w południe upałem  swym słońce dokuczy, 
„N iec ierp liw a osada już koło pnia huczy;
„A  z ciem nego sied liska  wypadając tłum em ,
,W z n o si się na pow ietrzu , kołysząc się z szumem;
,1 k iedy  daley lo t swóy p rzen ieść  się w ysila,
,G arść p iasku  nań rzucona, ku  ziem i ją  schyla.
,Tak w swym pędzie zrażona, na traw ę upada,
L ub grom adnie gałęzie b liższych  d rzew  osiada. 
W tenczas cały ich naród pniem  pokrywam  próżnym . 
T rw alsze dając m ieszkanie zbłąkanym  podróżnym .
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>>2 p n i a  r ó d  k a k d v  p o d  j e d n ą  w y l a t u j e  g ł o w ą ,

„ Z g o d n e  ż y j ą c  r o d z e ń s t w o  p o d  j e d n a ,  k r ó l o w ą ,

) > V łc ią  i r o d e m  z  n i ą  r ó w n e ,  g d y  w y l e c ą  z  m e n n  

„ Ś m i a ł e  g i n ą  i n t r n d y  ż ą d ł a m i  o s i r e i n i .

„Z k w i a t ó w  n i k ł y c h  l e p i ą c e  w  m i s t e r  n e m  s w e m  dziele, 
„ O z y s t y  b l a s k  d l a  o ł t a r z o w ,  d l a  n ę d z n y c h  w e s e l e ,  

> / W a r t c  p s z c z o ł y  c o  s ł u ż ą  b e z  ż a d n e y  n a d g t o d y ,

„ B y t u  i c h  s i e d l i s k a  b a c z n i e  w a r o w a ł  c d  s z k o d y ;

„ N a d t o  s ą  p r a c o w i t e ,  n a d t o  d o b r o c z y n n e ,

»,T3y p o ś r ó d  h o r d  p r ó ż n i a c k i c h  n i e s t a ł y  s i c  w i n n e .

„ M y s z  z r ę c z n a  i  ł a s i c a ,  s z c z u r  b r z y d k i  i s r o g i ,  

„ B z ą d u y c h  u l a  m i e s z k a ń c ó w  ł a k o m e  s ą  w r o g i ,

„ K a w a ł k i  g ą b k i  w  s o l n e y  w o d z i e  u m o c z o n e ,  

i>Są m i e y s c a m i  o d e  m n i e  m i ę d z y  p n i e  r z u c o n e ,

>> l ' e ,  g d y  ł u p i e ż n a  z g r a j a ,  r a b u n k u  n i e s y t a ,

„ X  o b ż a r s t w e m ,  j a k  p r z y s m a k i  n a y t u e z n i e y s z e ,  c h w y t a ,  

„ Ś m i e r t e l n i e  w z d ę t a  g ą b k a  w n ę t r z n o ś c i  r o z r y w a ;  

u ^ a k  k a ż d a  g i n i e  r o s k o s z  z d o b y c z y  z b y t  c h c i w a .

„ Z b y t  w d z i ę c z n a  t w a  p a s i e k a  d z i e l e n i  j e s t  m e y  r a d y ,  

i j N o w y  p r z y c h o d z i e ń ,  n o w e  w z n i o s ł e m  t u  o s a d y ,  

n ^ V c i e n i i i  g r a b ó w  i k l o n ó w ,  w  t e y  n n ł e y  d o l i n i e  

„ K ę d y  s t r u m y k  s z e l e ś c i ,  b ł ą k a  s i ę  i g i n i e ,  

n i  w  ł ą c e  s i ę  z n a l a z ł s z y ,  p r z e z  k w i a t y  u c i e k a ,  

ś r o d k u  l a s u ,  n a d  w m l ą  s t a n ę ł a  p a s i e k a .

„ L e c z  a b y  o c e a n u  s z u m u e m i  f a l a m i ,

> > N i e z o s t a l i  s t r u m i e n i a  z a l a n i  n u r t a m i ,

„ B r z e g i  m o s t k i e m  z ł ą c z y ł e m ,  b y  s c h y l o n a  ł u p e m ,

„ W  c i ę ż k i m  l o c i e  p r z e z  w o d ę ,  n i e p a d ł a  w e n  t r u p e m .  

„ B e z  w o d y  s t a ć  p a s i e c e  ż a d n e y  s i ę  n i e  g o d z i ,

„ O d w i l ż ą  i c h  r o b o t y  i  s t r u d z o n e  c h ł o d z i ,

>»£» ł ą k ą  s i ę  s z e r o k ą  r ó w n e  c i ą g n ą  p o l a ,

„Kędy wiecznie  htelcjc s lroyna gryką rola;



„ Z a  pasieką p rzy  łące, wśród obszerney niwy,
„Tam , gdzie zakrę t  s trumyka, obraca się k rzyw y, 
„R ozkoszy dla mych pszczółek siedlisko stworzyłem, 
„C zom ber i tymiany wonne posadziłem,
„ I  rzezwiący rozm aryn, powóy co się w spina;
„ I  pokorna pokrzywa i rosła lipina;
„Akacya mnie swych na p ło t pożycza gałęzi,
, , Obfity i tulący kwiat jcy pszczoły więzi,
„ I  w  swey głębi, gdy wdzięcznym kanarem  nasyca,
,,W onnym  tchem przy  niey róża w stydliwa zachwycat”

T js s k n o .ś ć , D u m k a .

D o  . . .

Nie raz ,  gdzie gaju posępność głucha, 
Żałosną dumkę ci nócę,

Ach! nie ty, piękna ! . .  gaik mię słucha, 
Jak  się w niedoli swey smucę.

Je ś l i  ze słodkiem w ie t rz y k  brzęczeniem  
L iść  jodeł ciemnych kołysze,

Porzucam  wszystko, biegę ze drżeniem , 
Myśląc że luhey głos słyszę.

Czyli xiężyea jasność mdffjąca
Ś ród  drzew  gdzie błyśnie zdalekaj

Mniemam, jak anioł, wdziękiem kwitnąea 
Z e  ulubiona mię czeka.

Jeś li  się strum ień łagodnie snuje,
Szumem cichości nie głuszy;

Nie raz  się w jego wody wpatruję , 
widzę ęhraz twey duszy.



«
Lecz cóż postrzegam? . . n i  wiatr  powiewa 

Noc cieniem gaik okrywa:
Ciebie nie widzę! zdrzemane d rzew a 

T y lko  b rzęk  muszek przeryw a.

Ten się u rodził  w błogiey godzinie,
P r z y  k im  jaśnieją twe oczy;

T em u w radości bieg życia minie,
Ani go smutek otoczy.

Mnie tylko słodzi f le t  ukochany,
Co nie wypuszczam z mey ręki,

L edw ie  zaświeci dzionek rumiany,
A już uwielbiam twe wdzięki.

Czemuż nie jestem małą ptaszyną,
Ey! poleciałbym w twe kraje:

Bo moje słowa tam nie dopłyną,
Aż gdzie twa dusza zostaje.

Pókiby  słońce wstając zza góry 
W  okienku twojćm świeciło,

Nimby cię zbudził w idok natury, 
D zw oniłbym  tobie pieśń miłą-

Pew niebyś  wdzięcznie w kazdey dnia dobi 
Nucenia moje przyjęła;

Słysząc, że tylko śpiewam o tobie , 
M ożebyś do m nie  westchnęła.

M ich ał G odlewski.
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P r a w i d ł a  m o r a l n o ś c i  u  < v i i iN c.xvx .chv .

P rzestrogi, oby lehce tego nie w ażyć, co m y  
rnaiem i rzeczam i zow iem y.

Niech syn w  knżdey chwili pamięta o daw­
cach dni jego: myśleć o nich ustawnie jest rzeczą 
napozor małey wagi: stem wszystkiem, jeśli dway 
bracia wszystkie inne obowiązki równie ściśle 
dopełniają, ale jeden z nich tylko czułość swą do 
tego posuwa stopnia , któż nie przyzna, że on 
przywiązauszyrn, że wdzięcznieyszym jest synem.

— Bez wątpienia wiernym poddanym nazwie­
my takiego żołnierza, k tó ry ,  gdy tego w y­
maga potrzeba, gotów poświęcić życie za swo­
jego Monarchę; lecz owego daleko większa jestza- 
sługa, w porównaniu z pierwszym, który tak w  
małych, jako i w wielkich okolicznościach bez na­
mysłu. dobro swojego Króla nad własne przenosi.

— Jeśli panna lub mężatka słyszy zdaleka śmie­
jącego się mężczyznę, rzecz to jest mała na po­
zór. Lecz jeśli znavduje się osoba, która ostróżną 
będąc w niedozwalaniu sobie naymnieyszey wol­
ności, przeciwiącey się prawidłom wstydu i przy- 
stoynyeh obyczajów, posuwa swą skromność a£ 
do tego stopnia, iż unika nawet słyszenia śmie­
jącego się w  jey obecności mężczyznę, takiey za­
pewnie nie można odmówić nowego a rzadkiego 
blasku cnoty, jaki się pierwszty zaprzecza. Podo­
bnież się ze wszystkiem dzieje: i to przysłowie 
jest niepłonne, że rzeczy wielkich, małe początki 
bydź z '' ykły. I to niemniey istotną jest prawdą, 
że co się być zdaje uiatem z pozoru , może nie­
kiedy nadać navwiększą świetność nay wzniośley-



szym przedmiotom. Pod ług  togo, co tu  było po­
s iedziano  w tey  t reści, któż się o-mieli lekcewa­
żyć rzeczy małe mi zw ane?  Tern większą nale­
py baczność na nie zwracać , iż się one zanied­
buj^ lub popełniają bezkarnie , nie ciągnąc za 
sobą Ładnego smutnego następstwa. Jedna iskra 
może wzniecić niekiedy ogromny pożar. Dosyo 
jest samego rarówiska, aby wał upadł.

R a d a . d la  o y c a  familii.
W  każdvm dobrze urządzonym domu niech 

to będzie prawidłem  , aby wstęp dla pewnego 
gatunku kob iet ,  trudniących  się roznoszeniem 
płonnych wiadomości, zupełnie by i broimy. N ik ­
czemne rzemiosło prowadzenia in tryg  kieruje 
ich krokami, ich rozmowy pod misterną pochle­
bnych słów powłoką, ten tylko cel mają, aby zba­
dać tayniki serca niedoświadczoney i inłodey 
dziew czyny, a częstokroć nawet samey gospo­
dyni domu, a następnie rzucić w nie nasiona ze­
psucia. Mało jest osób tak niezachwianego cha­
rak teru , aby się nie dało uwieść podeyściom pod- 
stępney niewiasty. Niepokov i kłótnie w  rodzi­
nie, nieuawiść między sąsiedztwem, są zwyczay- 
nym skutkiem odwiedzin podobnych kobiet. Co 
większa! Nie rzadko się zdarza, iz one zostają w 
porozumieniu ze złoczyńcami lub zalotnemi t r e - 
fnisiami, i służą im za sprężynę do dokonania 
ich niecnych zamiarów. Jakieyże trzeba czuyno- 
śoi, aby tylu utajonych uniknąć sideł!

M  a x y  m y  M o r a l n e ,
—- Dla czego ci. k tórzy już mają dobra, lnb  są 

W znacznych urzędach, aż do końca swojego ży-



cia praeają na nźbieranie jak naywięcey bogactw? 
Dla swoich dzieci, jest to rzecz jasna. Lecz po- 
w inniby  pamiętać na to zdanie naszych staro­
żytnych pisarzy, którzy mówiąc o bogactwach, 
ńiepłonuie powiadają: ż e  jeśli człowiek cnotli­
w y i-mądry posiada wielkie dostatki, te dla nie­
go mniey pożytku jak szkody przynoszą, po­
nieważ rozrywają mu u w a g ę : jeśli zaś są w  
ręk u  człowieka wyzutego z mądrości i cnoty, 
ułatwiają dlań drogę do występku. Podeymo- 
wać dniem i nocą t rudy  na wzbogacenie swoje­
go domu, jest to kłaść sobie zawady w  służeniu 
w iern ie  Oyczyznie i K rólow i. Zgoła niepotrze­
bne są dia tych dostatki , którzy są w po- 
wszecliney wziętości; prostota, oszczędność, po- 
koy serca, unikanie honorów, skłonność do życia 
samotnego, niech będą dla nich cele, do osiągnie- 
nia których dążyć powinni. Żadnych zaś zabie­
gów dla dopięcia urzędów , zwłaszcza gdy te 
są zyskowne, czynie im się nie godzi.

 Człowiek W wieku, a razem cnotliwy, kim-
bykolwiek był, zawsze jest godzien uszanowa­
nia.

—  Gdy k tóś przychylny mówi ci z przywiąza­
nia nieprzyjemne praw dy, a ty  się za nie gnie­
wasz, jesteś niesprawiedliwym.
- ^_ Jes t  gatunek ludzi, którzy chełpią się z tego, 
że ani oyca, ani Króla (a) nie uznają. Unikayże 
wszelkich związków z nimi.

—- Są takoż inni, zuchyvali w  oszukiwaniu i 
pokrzywdzaniu ubogich , również i pochlebcy

(a) T u  jeet mowa o B oniach, pewney klassia ludu  W chinach 
aekly T u i.
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tttełgający się p rzed  bogaczami, s trzeż  się icli 
naśladować.

— Z naydu ją  się pew ne  osoby dosyć p rz y k ła d ­
nych  obyczajów, lecz z reszty  n ie  zby t  w ie lk ich  
'wiadomości i po jęcia. N igdy  się ich p rze to  n ie  
radź w  tw o ich  w ątp liw ościach .

— T e n ,  co rych ło  i ła tw o  przy rzeka ,  często n ie  
dotrzym uje słowa.

— N ie  ufay nigdy ludziom  tak lekkiego cha­
rak te ru ;  a jeszcze m niey połegay na tych , k tó rzy  
n aw e t  w  tw ojey  obecności o jedney rzeczy d w o ­
jakim m ów ią  sposobem, faz tak, d rug i raz inaczey.

— Nie ty lko  z tem i potrzeba  zachow ać zu p e łn ą  
Szczerość i p rosto tę  , k tó rzy  z nam i żyją ; lecz 
jeszcze n ie  w olno  oszukiwrać potomności.

— N iek tórych  ludzi u s taw n e m  jest za tru d n ie ­
n iem , rozm awiać o wszystkich sobie znajomych, 
i p rzyw łaszczać p raw o  sądzenia o ich zasługach. 
Zła to  skłonność , un ikay  ich , jeśli mozesz , a 
P rzynaym niey  strzeż się naśladować.

—  Jeśli wiesz, że k tó śb ęd ąe  nap iły ,  przestaje 
hydź cz łow iekiem ; nie mieyże nigdy zw yczaju  za­
chęcać go do picia.

—  Jakiś ubogi z pow odu  sw ey  nędzy  w y rz ą ­
dził  ci szkodę; osoba znana ci z popędliwego^ cha­
ra k te ru  obraziła ciebie z porywczości ; nie p o -  
ciątray, ani jednego, ani drugiego do sądu, było­
by to ze s trony  tw ojey  nadto w ie le  surowości. 
Naostatek, jeśli widzisz kogokolw iek  w  s trap ie ­
n iu  lu b  niedoli , postanów  sobie za p ra w id ło  
niesienia m u pociechy lu b  pom ocy, ile  ci możność 
będzie dozw alała .

—  Zalecać ludziom  uczonym i zostającym na 
Urzędach , aby nie zbierali  bogactw ziem nych,
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nie w znosili  ogrom nych gm achów , byłoby  rze­
czą wcale p różną .  Ci, k tó rzy  lo czynią , wiedzą 
dobi •ze, że nie nay lcp iey  czynią , i myśląc o tein 
n ie  mogą się nie rum ien ić .  Ci zaś, co mają jaką- | 
k o lw ie k  cno tę , nie w s t a n i e  są p ie rw szych  na­
śladować, L ecz  znaydują  się d w ie  tak ie  rady, ! 
k tó re  naycnotliw szym  n a w e t  os ibom śmiało mo­
żna udzielić. P ie rw sza :  kupując  rzecz jaką, s łu -  ; 
żacą ku  ich uży tkow i,  p o w in n i  być baczni , a -  
by  nie p o n iew ie ran o  ich im ipnia za to, iż ją zby t 
(unio naby li ,  lub  że płacili  m onetą , k tó rey  wa- 
lo r  spadać począł. Druga: obow iązkiem  ich jest 
lęk ać  się, aby wolność dzieci nie w p lą t  ła sa­
m ych  w  n ieprzy jem ne sp raw y ,  lu b ,  iżby figle 
d om ow ych  n ie  ściągnęły  n  ni cii obelgi a n iek ie ­
dy hańby  ; do n ich  to uależy nad tem czuwać.

— T a familia jest te raz  dosta tn ią ,  pon iew aż  
p rz ed tem  w mierny ni stanic była oszczędną. O w a 
zaś jest te raz  w  nędzy, d la te g o ,  iż daw n iey  w 
zb y tkach  żyła. L ep iey  w ięc  c ierpieć m ały  jaki 
n iedosta tek , i lada czem opędzać swoje po trze ­
by: bo kto na życie po trzebu je  w iele ,  tem  samem 
już b lisk im  jest doznania n iedosta tku .

—  L ito w ać  się nad  s trap ien iam i innych  jest to 
b rać  p rz ed  się ost.różność sam em u, n ie  w padania 
y y  sm utek : bo oczy P rzedw iecznego  p e łn e  miło­
s ie rdz ia  n ie  zniosłyby, abyś cierpiał.

— G dy wiesz w olę  Nieba i K ró la  twojego, po­
w in ieneś  ją dopełnić  nayściśley, chociażbyś nay- 
w iększych  d o zn aw ał w  te m  przeszkód.


